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W y c h o d z i w  K ra k o w ie

codziennie o godzinie 8 ł/a rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni 
następujące po (Świętach.

C e n a :
W K rakow ie m ie s ię c z n a  6 złp. kwartalna 15 złp.
W kraju kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. m. k.

P r z e d p ł a t a
przyjmuje tię w Księgami J ózefa Czecha przy Głównym 

Rynku Nr. 453.
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do m ó ra  

e x p e d y c y i c z a su  wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e -  
r a c y i n e  p i e n i ą d z e . "

P r z y j m u j ą  s i ę
o g ło szen ia , rozpraw y  odezwy wszelkiego rodzaju. 

do niesien ia  literackie, księgarskie, handlowe , przemysłów 
rolnicze itp.

uw iadom ienia tyczące się sprzedały, kupna, dzierżaw itp. 
o p ł a t ą

od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 gr 
następne po 8 grosze - z  dopłatą 10 krajcarów za kałd  
puoiikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
niefrunkowane nieprzyjmują **t, wyjłw gry od stałych lub 

znanych korespondentów.
Numer pojedynczy kosztuje 1 0  g ro sz y .

Kraków 1 Lipca.
S łyszeć nam się dał kilkakrotnie zarzut, ja -  

kobyśmy w sprawie Wschodniej własnego nie 
objawili byli zdania. „Nie można wiedzieć czy 
Czas m yśli, że będzie pokój czy wojna?“

Rzecz zaprawdę dziwna, że w kwestyi, o któ­
rej jako o kwestyi w przyszłość brzemiennej, ty­
le napisa‘iśmy artykułów wstępnych, wyjaśniają­
cych stanowiska mocarstw europejskich, może je­
szcze zachodzić wątpliwość jakiego jesteśmy zda­
nia. Jesteśmy powtarzamy raz jeszcze jak naj­
wyraźniej za pokojem, jako potrzebą cywili- 
zacyi państwa, a zw łaszcza prowincyi naszej, 
spodziewamy się że zerwanym nie zostanie, 
lecz ani zdanie nasze, ani nadzieja, nie daje nam 
prawa wyrokować: co będzie? Proroctwa nie są 
obowiązkiem dziennika. Jeżeli niektóre pisma pu­
bliczne podejmują się tej roli, czynią to zwykle 
dla interesów materyalnych które szczęśliwym tra­
fem żadnego na nas nie mają wpływu. Zaufana 
w roztropności i pieczołowitości rządów europej­
skich, opinia ogólna śmiało oświadcza się za po­
kojem, a wojna jak to dzisiaj nam pisze jeden 
% naszych korespondentów byłaby istotnie nie­
spodzianka. Skoro mężowie stanu, nieprzema- 
wiają w tej mierze absolutnie, jktóż od nas może 
żądać stanowczej odpowiedzi? Czas powiedział 
i nieraz, wszystko co przemawia za pokojem, nie 
jego przeto wina, że na stawione pytanie pokój 
czy wojna?... nie odpowiada jednem słowem jak­
by to uczynić mogła była Delficka wyrocznia.

CZĘŚĆ H T E MCKO-AHT Y S C T fm  
Szczęście z biedą w parze idą.

P O W I A S T K A .

Dziennik Independance przynosi nam dzisiaj 
w  całości, autentyczny tekst ostatniej noty (ulti- 
matissimum) hr. Nesselrodego do Reszyda baszy. 
Przekonywamy się z n|eg 0 ? podany przez Jo u r­
nal des Debuts główny jakoby wyjątek z tego 
dokumentu, (który w wczorajszym numerze umie­
ściliśmy) na niedokładnej i poczęści błędnej po­
legał informacyi. Między tonem prawdziwej noty, 
a tonem owego „ustępu" ogromna zachodzi ró­
żnica. O ile ten surowy i groźny, o tyle pierw­
szy oględny i umiarkowany. Tekst o którym mo­
wa, podamy jutro w całości, poprzestając dzisiaj 
na tej wzmiance, aby czytelników naszych nie 
zostawiać w błędzie.

CssanB.
P o z n a ń  26 czerwca.

Poszyt czw arty Przeglądu op u ścił prasę i następujące  
zawiera artykuły:

I. Dwa ostatnie sejmy prowincjonalne W. Księstwa
Poznańskiego.

II. 0  stosunkach socyalnych w Europie.
III. Tureckie źródła do dziejów polskich.
IV. Wiadomości bieżące:
a) rozbiór dzieł kilku.
10 nekrologi, między innemi Donoso Cortez; Kronika 

katolicka , zostaw iona dla braku miejsca do przyszłego 
numeru.

Ksiądz kanonik B rzez iń sk i, m ianowany zo sta ł przez  
JO: arcypasterza dziekanem  katedralnym; p ierw sza  to p ra- 
łatura kapituły naszej, notninacya ta bardzo zadowolniła 
licznych przyjaciół mianowanego.

W tój chwili odbywa się missya jezuicka w Ostrowie, 
napływ ludu wielbi jak wszędzie, płot 8-stopowy, jak

wam już donosiłem, rzeczywiście postawionym został, 
w około cmentarza, mimo że murem jest otoczony, ale 
nie 8 stóp wysokim, czego koniecznie władzo żądały.

Od kilku dni żyjemy śród Sto jańskich kontraktów; o 
znaczniejszych tronzakcyach mało jeszcze słychać, napły­
wu też publiczności, znacznego bardzo niemasz, bo teraz 
kilka tygodni trwają tranzakeye kióre dawniej w kilku 
dniach się odbywały. O zabawach publicznych nie s ły­
chać; wyjąwszy koncertu na sieroty, i może koncertu p. 
Szczepanowskiego nie będzie żadnego miejsca, w którym- 
by się nawet publiczność zamiejscowa zebrać mogła, bo 
wyścigi konne które jutro się zaczynają, całkiem już u 
publiczności polskiój z mody wyszły.

Cyrk Rentza, zawsze licznych gości ściąga, grozi nie- 
zadługim odjazdem, ale można jeszcze i na ultimatissi- 
raum po ultimatum rachować, kiedy to i w dyplomacyi 
praktykować się zaczyna.

Z prowincyi zaczynają się odzywać skargi na zbytnie 
deszcze, przeszkadzające zbiorowi sian, nawet zbożom 
szkodliwe, szczególniój przy niższych gruntach; woda 
w Warcie przybierać zaczyna, wylewu jednak o te czasy 
nigdy nie bywa. W polityce u nas zupełna c isza , oczy 
wszystkich polityką się trudniących na Wschód zwrócone, 
tam cały interes i zajęcie, w Prusach li kwestye reli­
gijne, coraz groźniejszą postać przybierać zaczynają, i 
wielkiej miary z strony rządu wymagają, by nie być do 
ostateczności doprowadzonemu

J® I*OZliańskiegO 27 czerwca.
Otrzymawszy Ner 140 dziennika waszego i nrstępne 

przekonałem się, żeście nieodebrali pierwszej mojej ko- 
respondencyi, to jest tej właśnie, w klórćj pissłem „że 
do misyi p. bar. Brucka wielkie wiążą się na wschodzie 

i nadzieje" i zastrzegłem sobie obszerniej w tym przed­
miocie pomówić. Uczyniłem to w następnym liście z d. 
17b. m. który w wspomnionym wyżej umieściliście nume­
rze. Pozwólcie mi w krótkości zgubioną te koresponden- 
cyą powtórzyć, zawierała ona bowiem porównanie opi-

(Ciąg dalszy).
Po odejściu nocnego stróża, uczniowie medycyny ża­

łowali wielce że tak piękny egzemplarz uciekł im z pod 
nożów i skalpelów; chociaż z drugiej strony ów egzem­
plarz tęgo nogami zbierał, i rad był nieskończenie zna­
leźć na miejscu każdą cząstkę swojego grzesznego ciała, 
jak ją  Pan Bóg stworzył. To pokazuje, że co jednych 
smuci, to drugich cieszy i nawzajem. Gdyby wszyscy się 
cieszyli lub smucili, świat dostałby melancholii z nudów.

Na taką właśnie melancholię zapadł był jeden z uczniów 
medycyny na którego przypadała kolej zostać resztę dnia 
i nocy przy chorych; a melancholia tern była mocniej­
sza, im gatunek choroby był jednostajniejszy; wszyscy 
bowiem chorzy oddani pod jego opiekę spali w najlepsze. 
To jego usposobienie, właściwie niepochodziło ze 
stanu mniej więcej śpiącego pacyentów, ale miało źródło 
swoje w romansowej gorączce w jakiej się znajdował ów 
przyszły doktór medycyny i chirurgii.— Niestety! nieda­
wno temu poznał się był na pewnym przyjacielskim wie­
czorku z pewną ładną blondynką, o żywem oku, wy­
smukłej kibici,* mającą głosik bardzo wdzięczny, którym 
lubiła dość często się odzywać i to w sposób tak dra­
żniący, że nietylko dwudziestoletniego medyka, ale na­
wet starego doświadczyóskiego mogłaby nabawić zawrotu 
głowy, a przynajmniój, wielkiego niepokoju. Nic dziwne­
g o ,  gdy odtąd zaczęła panować udzielnie w jego my­
ślach, snach i poetycznych wyskokach, chociaż obok 
Hrppokrata i Galena zabawnie wyglądają jęki Pelrarki lub 
wybuchy wulkaniczne Gustawa. — Dość że nasz młodzie­
niec jęcząc jak włoska kancona, wybuchając jak wulkan, 
macał rad nierad po pulsach, kazał sobie pokazywać j ę ­
zyki, i podług nowój teoryi pukał, wszędzie pukał, a 
napukawszy się i namacawszy pulsów, stawał w oknie 
spoglądał na niebo koloru ołowianego, spoglądał na zie­
mię błotnistą i wilgotną, patrzał wreszcie na zegarek, 
który właśnie pokazywał siódmą wieczorną godzinę...

— Ona dziś jest w teatrze! zawołał załamując ręce—

a ja tutaj nudząc się na zabój, nie mogę naw et na nią
popatrzeć. A przecież ty le  m ógłbym  jej spojrzeniem  m o - 
jem powiedzieć, tyle z jej spojrzeń wyczytać, że znowu 
wystarczyłoby mi na jaki tydzień mozołów i nudów! Co 
tu począć! Żeby uprosić którego z kolegów na zastępcę, 
ale gdzież ich szukać, każdy albo zajęty, albo się bawi.. 
Szczęśliwa myśl! Przejdę się ku teatrowi, kto wie, czy 
nie spotkam jej w drodze... gdyby tylko nie ten przeklęty 
deszcz... cóż mi deszcz szkodzi...

Mimo deszczu, mimo chłodu 
I powtarzając sobie w myśli ten poetyczny ustęp, za- 

wdział paltot, a wychodząc postrzegł przy drzwiach ka­
losze, które że mu się nadarzały wybornie, bez namy­
słu u sadził na nogi. Zaledwie wyszed|  na podwórze, nie 
wiedząc sam jakim sposobem, niesięgając nawet do wo­
reczka , który mówiąc nawiasem niewystarczał na bilet 
galeryjny, ujrzał się bardzo wygodnie umieszczonym w krze­
śle pierwszego rzędu, z ogromną teatralną perspektywą 
oprawną w kość słoniową-

Piękna i zalotna b lo n d y n k a  siedziała z otyłą ciocią
w loży pierwszego piętra. .

Obie perspektywy, jak dwie iufy pjstoietów w poje­
dynku celowały w siebie--

Sztuka się zaczęła; medyk przysłuchiwał się grze 
aktorów z roztargnioną uwagą M ecz że to była przypad­
kiem dobra jakaś sztuka, Pflw»ny został mimowolnie 
w sieć intrygi. Główną rolę nua a piękna jakaś pani, która 
ubrana w pozory niewinności i cnoty, zdradza niemiło­
siernie poczciwca od d a jące j  s‘ę jej z duszą i ciałem. 
Niewiem dla czego history*.*?* dość oklepana dla kogoś 
co się zna na ludziach, miała dia „aszeg0 młodzieńca 
urok wielkiej nowości, i wie*'togo teatralnego effektu. 
Wrażenie jakiego dozrał ny<0 tak gwałtowne, że omal 
nie krzyknął na owego ślcppS') kochanka aby tej zwo­
dniczej syrenie niewierzył; Juz nawet pierwsze zgłoski 
wyrazu wydarły się z .a‘e szc®ęściem publi­
czność wzięła to za okt&yk Podziwu nad wyborną grą 
aktorów i zagłuszyła go hucznym oklaskiem... Przyszedł­
szy do opamiętania się, zaCZ9ł rozmyślać nad własnćm 
położeniom, i szczerze zapragnął przenieść się w głąb 
serca pięknój blondynki, i , mnych znajomych mu osób 
znajdujących się w teatrze- byczenie to wcale było z na­
turą medyka zgodne; przyvvyk»y krajać i anatomizować 
martwe członki, chciałby lancet swój zapuścić w cząstkę

grającą życiem , a raczej w ognisko sam ego życia: w serce..
Już to Samo pokazuje niedoświadczenie młodzieńca; 

ktokolwiek żył z ludźmi i poznał ich w różnych sto­
sunkach i przypadkach, za nieby nieodwaźył się przed­
siębrać podróży po głębi serc , taką bowiem ciekawość 
równie przypłacić można jak uchylenie zasłony w Sais.

Niepotrzeba mówić, bo czytelnik sam domyśli s ię , że 
pierwszą wizytę oddał nasz medyk sercu pięknej blon­
dynki. Spodziewając się znaleźć świątynię, jasną i białą 
jakby z karrarskiego marmuru, w pośród której goreje 
brylantowy płomień i para gołąbków się unosi nibyto 
symbol miłości, znalazł rodzaj kiosku otwartego na wszy­
stkie strony a u wnijścia własny portret w karykaturze 
maskujący inny portret zrobiony con amore a wyobraża­
jący leitnanta od ułanów, którego poznał od razu. Leku- 
cbny płomyk igrał koło wąsików ułHna...

—  A więc to moja figura służy za parawan tej zdraj- 
czyni! zawołał wylatując z gniewem z onego przybytku. 
W rzeczy samej — mówił dalej — wracając do swego 
ciała, które w krześle zostawił —  on tu siedzi na prze­
ciw niej — teraz mrugają do siebie i rozmawiają: ona 
wachlarzem, on rękawiczką... Dość tej igraszki moja pani; 
żeby ci dać uczuć, całą moją wzgardę nawet niespojrzę 
na ci-:bie... i gdzie indziój pójdę szukać serca coby warte 
było poświęcenia się i miłości... Tak pomyślawszy spo­
glądał po górnych i dolnych lożach, a zatrzymawszy się 
na jakiej powabnój twarzyczce, zaraz oddawał wizytę 
sercu.

Długo byłoby opisywać co tu i owdzie zastawał. J e ­
dne serca wydały mu się zimne i puste, jak nieopalona 
staneya w zajezdnym domu; inne miały podo leństwo 
z fajerwerkiem, któr, dziwi i bawi, ale sp onąwszy i a_ 
dnego uczucia niezestawia; winnych zas awc same licz­
by, w drugich szczątki kwiatów, ale Dez woni — a tak 
namęczywszy się mozolną podró q, J ( cia. wyrzec się 
swój ciekawości, gdy niedale o w ą. iku postrzegł twa­
rzyczkę dziewczyny siedzącój obok swej matki... Zajrzał 
w to se rce— i znalazł czego Szukał: był ołtarzyk, nad 
którym unosiła się gołąbka, godło niewinności. — Jakżeż 
tu dobrze; j»k mi*0 • y -  z a w o ła ł— przeleciałem tylko 
przoz tę świątynię dziewiczej anielskości, a już czuję się 
lepszym... A przecież widywałem ją tak często, miałem 
nawet łatwość zbliżenia się , czemuż poświęciłem ten cichy 
kwiatek dla ócz zwodniczój blondynki!...
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nii na wschodzie i zachodzie w toczącej się sprawie, któ­
ra dotąd jeszcze nie przeszła w inną fazę, i jak się 
zdaje w nią nie przejdzie, chyba przekroczeniem Prutu 
przez wojska rosyjskie, jeżeli to nastąpi.

Opuściłem Konstantynopol po wyjeździe nietylko księ­
cia Menszykowa, ale nawet p. Ozerow, w chwili jednego 
z owych wypoczynków, jakie w kwestyi wschodniej są 
nieodzowne, już dla samej odległości Stambułu od Pe­
tersburga i innych stolic. Miała zatem czas opinia tam­
tejsza przejść z gorączkowego stanu do zimniejszego po­
glądu. Nie mogąc liczyć na własne siły, bo illuzyi w tym 
kierunku niedostrzegłem nigdzie i u nikogo, oparła się 
na przekonaniu, że Turcya jest potrzebną do utrzymania 
politycznej równowagi w Europie, i na chęci zachowania 
pokoju objawiającej się tak ogólnie u rządów i ludów, jak 
może trudnoby było w historyi znaleść przykładu. Tur­
cya potrzebuje pokoju, jest to następstwem systematu 
dzisiejszego, jest koniecznością dla reform finansowych, 
bez których się nie obejdzie. „Turcya potrzebuje pokoju, 
mówił były minister Fuad-efTendi, a jeżeli za ewentual­
ności ręczyć nie mogę, to z drugiej strony zapewnić je ­
stem w stanie, że Reszyd-pasza przygotowany jest do 
wszelkich możliwych ofiar, aby go tylko utrzymać." Z dru­
giej strony przytoczę wyrazy lorda Redclifte, które z ró­
wnie pewnego posiadam ź ró d ła : „Wszyscy chcemy pokoju, 
to pewna, lecz od r. 1848 nic z pewnością przewidzieć się 
nieda. Wojna, gdyby do niej przyszło, byłaby ni spodzian- 
ką Cviendrait par surprise). Zresztą, któż odgadnie my­
śli Cesarza Francuzów?" Jakiż więc horoskop mogła 
stąd ułożyć rozsądna w Konstantynopolu opinia w niepo­
rozumieniu, jakie miało miejsce w tej chwili? oto, de- 
monstracyą wojenną ze strony Rosyi, poruszenia flot an­
gielskiej i francuzkiej, wdanie się dyplomatyczne mocarstw 
w interesie równowagi i pokoju, a mające na celu otrzy­
mania modyfikacyi w żądaniach Rosyi dotyla, aby Porta 
stosowne uczynić mogła koncesye. Prograinat ten, oprócz 
owych ewentualności i niespodzianek, zostawiał wpraw­
dzie dwie wątpliwości: naprzód za czyjem pośrednictwem 
otrzymać miała Turcya spodziewane modyfikacye, a po- 
wtóre czyli je otrzyma ? O ile widziałem nie rachowała 
w Stambule opinia na floty, ale właśnie na mocarstwo 
mające wpływ przeważny w sprawach wschodnich, poli­
tykę silną, pewną, własną, a politykę pokoju, oraz przy­
jazne stosunki z dworem petersburgskim; rachowała da- 
lćj na znany jej dobrze charakter Cesarza wszech Rosyi. 
Polegała na słowie wielkiego mocarza, że nie chce zni­
weczenia niepodległości Porty ottomańskiej, a wyrozumia­
łość jój zdaniem mogła iść w parze z największą stało­
ścią, tam gdzie nikt o słabość posądzićby nie śmiał. Taki 
był stan opinii w Stambule 30go maja, takim ukazuje mi 
się dotąd według ostatnich wiadomości sięgających 14go 
b. m. Zawsze to samo przekonanie, że Turcya ustąpić 
całkiem nie może, że prędzej przyjąć szansę wojny by­
łaby zmuszoną, jakkolwiek n ie  u p a tru je  w  n iej n adz ie i, 
pokłada ją zaś w Europie, będąc sama gotową do wszel-

Długo rozmyślał medyk nad tak szczęśliwóm odkry­
ci' m i często ku niój z w ra c a ł sw ą  perspektywę; jednakże 
niechcąc ub liżać  iój tćm czestem przypatrywaniem się, 
u m y ślił dla rozrywki odbywać dalszą podróż po sercach 
płci męzkiej; gdyż dotąd tę ostatnią omijał.

Pierwszym skokiem znalazł się jakby w gabinecie u-  
branym w zwierciadła, które niezmiernie powiększały 
przedmioty. W pośrodku, niby Dalaj -  Lama siedziało nę­
dzne j a , zachwycone własną ważnością —  w innóm miej­
scu , trafił na wór dukatów i paczkę banknotów; znowu 
na same paragrafy; na talię kart, na pęcherz, na kawał 
mięsa—  i tak uciekając z jednej komórki w drugą, wszedł 
nareszcie jakby w ka łużę , z której wyszedłszy niemiał 
nic pilniejszego jak czemprędzój lecieć do łaźni parowej 
ażeby się oczyścić...

Porównywając te odkrycia tajemne jakie poczynił z po­
zorami jakiemi odziewali się posiadacze tych s e rc ,  nie­
mniej z dobrą s ławą, uwielbieniem i uszanowaniem od- 
dawanem ich majątkowi, znaczeniu, talentom —  porwał 
się biedak za głowę i se rce ,  bo czuł, że wszystkie jego 
wyobrażenia mięszały się nagle i jakby go porywały 
w chaotyczną bezdeń.. Niezawodnie byłby może nazajulrz 
oszalał i dostał się do S. Ducha, gdyby nie przypomnie­
nie tej roskoszy jakiój doznał przelatując przez serce 
dziewczyny —  anioła — to go uzdrowiło i przywołało do 
zmysłów...

Właśnie kortyna spadła, publiczność wychodziła z tea­
tru , szu k a ł swojego anioła — niebyło go ■— za to blon­
dynkę spotkał schodzącą ze schodów opartą na ramieniu 
ułana...

— Wolałbym był niechodzić na teatr i niezaglądać do 
ludzkich serc! Czemuż niejestem w klinice!

Ledwo pomyślał— już się tam znalazł; i znowu macał 
pulsa, i ordynował tyzanny...

Ze zrzuceniem kaloszy, nieznikła mu przecież pamięć 
tego co widział; było to jak senne marzenie — słuchając 
więc tego wewnętrznego głosu, zerwał stosunki ze zdra­
dziecką blondynką, a natomiast zbliżył się do owej cno­
tliwej acz ubogiój panienki, o którój rękę dobijał się że­
lazną nauką i pracą. (Bok. nastąpi).

T e o d #  r JUT a r b u t .
Do zaszczytnych imion badaczy historyi krajowój Na-

C Z A S.

kich kroków i ofiar, któreby spór ten na drodze pokoju 
ukończyć mogły bez wystawienia jej na niepowetowaną 
utratę powagi, i walkę zopozycyą stawiającą nieprzebytą 
zaporę do dalszego w systemacie rządowym postępu.

Zobaczmy opinią na zachodzie. Przebiegłszy całe koło 
przypuszczeń i różnych mniej więcej przyzwoitych de- 
klatnacyj, pierwszy jej punkt oparcia w chwili wypoczyn­
ku, który naturalnie cokolwiek później nadszedł dla Fran- 
cyi i Anglii, było wysłanie flot pod Dafdanele, i jakieś 
wymarzone solidarne stanowisko w kwestyi wschodnićj 
czterech mocarstw Austryi, Prus, Francyi i Anglii, które 
powagą swoją jakoby jakiś Deus ex m achina, miało sa­
mym wpływem moralnym sprawę załatwić. Przypuszcze­
nie to nieinające żadnej podstawy, i okazujące tylko nie­
znajomość stosu ków politycznych w wysokim stopniu 
dzienników francuzkich i' angielskich, ostać się długo nie 
mo^ło. Rozczarowanie nastąpiło wkrótce, i objawiło się 
długiemi rozumowaniami nad owem wysłaniem flot, ma- 
jącem pacyficzne znaczenie, nad przejściem Prutu przez 
wojaka rossyjskie, klóre za casus belli uważanem być 
niepowinno, ale raczej za pierwszy kro i do negocyacyj, 
nareszcie nad pozycyą armii tureckiej, która zdaniem T i­
mesu Dunaju przekroczyć niepowinna. I cóż z lego 
wszystkiego wnosić wypada? Zaprawdę jeżeli dzienniki 
angielskie, francuskie, za opinią uważać można, progra- 
mat jej w sprawie wschodniej nierównie jest mniej kon­
kludującym aniżeli wschodni. Pokazuje tylko wyraźnie pe­
wne wahanie, które w różnorodności gabinetu Saint— 
James ma swe tłumaczenie i pewną obawę, która się za­
wiera w przytoczonych wyżej słowach lorda Redclifle. 
Nie rozstrzyga wcale pytania głównego, ani jakim spo­
sobem otrzymać modyfikacyą, bez której Turcya niemo- 
że uczynić żądanych koncessyj, ani też wskazuje dalsze­
go działania, gdyby modyfikacya otrzymaną być niemo- 
gła. Wszystko zostawia w zawieszeniu i niepewności, 
obwinąwszy tylko działa flot w artykuły gazeciarskie. 
Mają wprawdzie floty przepłynąć Dardanele na żądanie 
Porty: ale jakież kroku tego znaczenie? Zapominać bo­
wiem nietrzeba, że Porta życzy sobie pokoju a nie w j -  
ny, demonstracya zaś równie jest silną, gdy okręta stoją 
w przystani Besika, jak gdy zarzucą kotwice w Bosfo­
r z e  Słusznie przeto zdaniem mojem opinia w Stambule 
nie rachowała na floty, ale zwracała się ku Austryi i 
w niój upatrywała rękojmię europejskiego pokoju . Dzi- 
jak wtedy, stanowisko tego państwa, samo jedno tylko 
odpowiada trudnościom z kwestyi wschodniej powstałym. 
Czyli i jak dalece się omyliła, bliskie okażą wypadki.

M. M.

IScrlln 29 czerwca, 
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wą j.wschodnią, wypadki zachodzące w polityce państw 
wewnętrznej przechodzą prawie niepostrzeżone, albo tra­
k to w an e  są  w w iększej części dzienników  sposobem  p rz e ­
glądowym. Kwestya sukcessyjna w Danii, która w d. 24

ru s z e w ic z a , B andtk ich , Albertrandego, Ł. Gołębiowskiego, 
W. A. Maciejowskiego i tylu innych, należy  bez zaprze­
czenia i imie Teodora Narbutta. Ten nestor historyi li- 
tewskiój całem życiem swojem urzeczywistnił, ile mogą 
zdziałać mocne postanowienia i niezłomna usilność jedne­
go prywatnego człowieka. Dziewięć łomów jego dziejów 
Litwy są wymownym dowodem pracy i zasługi godnój 
części i uwielbienia. Z ciemnej, niezbadanój przepaści, 
wyprowadził on naród litewski, piórem jego kierowało 
uczucie miłości bratniej, a prawda i bezinteresowność sę­
dziego. Przeszedł od pogańskiej kolekbi, do ostateczne­
go zespolenia się z chrześciańską Polską. Wieleż to lat 
mozolnej pracy, ileż to kosztów, kłopotu dla zebrania ma- 
teryałów, dla zbadania zagadkowej przeszłości poświęcić 
musiał, nim z tego chaosu, nietkniętego przez nikogo, 
utworzył harmonijną całość, i złożył dla literatury drogi 
skarb przeszłości.

Teodor Ostyk Narbut, herbu Trąba urodził się 8go li­
stopada 1784 r . , w dziedzicznej majętności Szawrach, po­
łożonej w powiecie lidzkim, gubernii wileńskiój (dawniój 
grodzieńskiej). W r. 1799 wstąpił do szkoły głównój li­
tewskiej, czyli uniwersytetu wileńskiego, gdzie pod Gu- 
cewiczem i Szulcem słuchał kursu nauk matematycznych, 
architektury cywilnój i militarnój. W r. 1803, udał się 
do Petersburga, i tam rozpoczął zawód wojskowy jako 
inżynier. Czas jakiś wykładał lekcye w korpusie 2gim 
kadetów. W roku zaś 1807 przeniesiony do czynnej ar­
mii, pod Ostrołęką raniony bagnetem, a pod Tylżą w le­
wą rękę postrzał od broni otrzymał. Podczas wojny fin­
landzkiej w r. 1808 przy Abo otrzymał silną kontuzyę 
w g łow ę, co spowodowało stępienie słuchu, które pó­
źniej zamieniło się w zupełną głuchotę. Następnie był 
na eskadrze, i kiedy ta w zatoce portu bałtyckiego zo­
stała zapartą, sypał bateryę na jej obronę na wyspie Ru- 
sren. W  r. 1810 i 1811 uskutecznił plan i rys fortecy 
Bobrujska, do założenia której na tern miejscu, pierwszy 
wynalazł możność. Prace hidrauliczne osłabiły jego zdro­
wie, a do tego utrata słuchu zniewoliła Narbuta w roku 
1812 przed wojną z Napoleonem, porzucić służbę inży­
nierską.

Wróciwszy pod rodzinną strzechę, od tej doby, jedną 
myślą zajęty, wszystkie chwile życia, majątek, spokój, 
poświęcił dla jój wykonania, a niespoczął, aż przeszłość 
ojczystego kraju wyprowadził z nicości, z otchłani sprze-

b. m. w połączonym sejmie rozstrzygniętą została sta­
nowczo większością 119 głosów przeciwko 10 stósownie 
do życzeń rządu; konflikt polityczno-religijny w Holan- 
dyi, który przez nowe ministerstwo, mające w nowo o- 
branój drugiej Izbie nie małą oppozycyą, nie jest dotąd 
załatwionym, lecz spodziewać się należy, że przynajmniój 
co do strony religijnej, mimo reakcyjnój i ultraprotestan- 
ckiój dążności obecnego ministerstwa, na zasadzie równo­
uprawnienia kościołów protestanckiego i katolickiego za­
łatwionym zostanie; reformy konstytucyjne w Hanowerze, 
których najważniejsza cześć , odnosząca się do reformy 
Izby pierwszej, w dniu 23 b. m. większością 42 głosów 
przeciwko 35, przez drugą Izbę odrzuconą została, co 
dało powód, że ministeryum cały projekt zamierzonych 
reform cofnęło, a po powrocie króla z Londynu przy­
czyni się zapewne do tego, że Izba druga odroczoną lub 
rozwiązaną, i cała ta oddawna bez skutku agitująca się 
kwestya reform nareszcie przed Bundestag wytoczoną zo­
stanie; spór episkopatu prowincyj wyższego Renu z wła­
dzami krajowemi, który w skutku najnowszych obrad i 
postanowień biskupów zebranych w Friburgu badeńskim, 
postanowień zapowiadających nieodmienne obstawanie przy 
udzielności i prawach kościoła katolickiego, może przy­
brać groźniejszą jeszcze postać; kwestya nareszcie mał­
żeństw mieszanych w Prusiech, którą ostatni rozkaz ga­
binetowy, grożący oficerom przyjmującym warunki breve 
papiezkiego wydaleniem ze służby, uczynił niezmiernie 
drażliwą; każda z tych pomienionych tu pokrótce spraw 
byłaby w innym czasie dostarczyła wątku do zapełnienia 
szpalt dzienników niemieckich obszernemi rozprawami. 
Obecnie, pod wpływem niepokojącego wszystkich umysły 
oczekiwania, czy kwestya wschodnia wojnę Europie przy­
niesie czy pokój, sprawy powyższe tylko pobieżnie, po- 
wiedziećby można, że w stylu telegraficznych depeszy są 
traktowane. Nie wdaję się i ja tą razą w bliższy ich roz­
biór.

Kwestyą sukcessyi w Danii zna czytelnik z korespon- 
dencyj hamburskich. W  Hollandyi religijna strona zaszłego 
konfliktu przedstawia się tak. Wzrost powagi kościoła ka­
tolickiego, po uśmierzeniu ostatniej rewolucyi, nietylko 
w państwach katolickich ale i protestanckich, obudził 
także nowe życie pomiędzy katolikami w Holandyi. Ko­
ściół tameczny katolicki niedoznawał żadnego prześlado­
wania ze strony rządu, używał zupełnej wolności reli­
gijnej, zagwarantowanej konstytucyą i stojącej niejako 
pod strażą tolerancyjnego ducha narodu; brakło mu tylko 
oddawna odpowiedniej innym krajom  orgauizacyi hierar­
chicznej. W  celu  zaprowadzenia tejże Ojciec ś. zaczął był 
ju ż  w 1851 r. układać się z liberaluetn ministeryum Thor- 
becke, które wychodząc z zasady, opartej na konstytu- 
cyi, że państwo nie ma nic z kościołem katolickim do 
czynienia, wzbraniał się żądaniom papiezkim dać urzędo­
we pozwolenie. W końcu jednak następnego roku kazał 
oficyalnie oświadczyć, że organizacyi hierarchii katol c -  
kiej nie stoi ze strony rządu nic na przeszkodzie. W skutku

cznych domniemań tylko i pojęć fałszywych. Daleki o -  
błudy lub pochlebstwa rodowym przesądom, niewahaf się 
mówić prawdę, ugruntowaną na sumiennem przekonaniu; 
a tę szczerotę przyszłe pokolenia, przyszłe badania, w y­
świecą.

Oprócz wielu artykułów drukowanych w Dzienniku i 
Tygodniku w ileńskim , w Tygodniku petersburgskim, A the-  
neum , Ondynie, Radegaście , Pamiętnikach um ysłowych  
i wielu innych pismach czasowych, wydał następne dzieła:

1) Rys historyi ludu cygańskiego. Wilno 1830 r. in 8vo.
2) Rozprawa o lnie, na zadanie uniwersytetu wileń­

skiego 1833 r.
3) Ody i Kantaty J. B. Rousseau przekład z francu­

skiego 1833 r.
4) Ody Horacego wierszem 1835 r.
5) Dzieje narodu litewskiego dziewięć tomów. Tom Iszy 

wyszedł w r. 1835, tom IX. w r. 1841. (in 8vo z rycinami).
6) Pomniki do dziejów litewskich 1846 r. in 4to.
7) Dzieje narodu litewskiego w krótkości zebrane 1847 

in 8vo. — Wszystkie te dzieła wyszły w Wilnie.
Wkrótce mają wyjść pisma pomniejsze historyczne, zło­

żone po większej części z rozpraw i badań dotyczących 
dziejów Litwy. — Nadto napisał lOty tom Dziejów Litwy, 
który ma służyć za wskazówkę do wydanych lOciu to­
mów, praca wiele ułatwiająca czytelnikowi wyszukanie 
żądanego szczegółu, w tak ogromnem dziele.—  Przygo­
tował spis archiwów polskich, przerobił mitologię litew­
ską, i dalsze tomy historyi Litwy ciągle poprawia, do­
pełnia nowymi spostrzeżeniami i badaniami, pragnąc 
w szlachetnej myśli, zostawić po sobie rzecz gotową, do 
drugiego wydania.

I dziś jeszcze pomimo osłabionego wzroku, i sił star­
ganych, w poczciwym zawodzie, nieprzestaje pracować, 
i bacznie śledzić ruch literatury naszej.— Dość liczna bi­
blioteka jego, szczególnie bogata w rzadkie dzieła hi­
storyczne, rękopisma starodawne, wyjątki w rzeczach li- 
lewskich z archiwum tajnego królew.kiego, metryk litew­
skich, archiwów inflandzkiego w Rydze i innych. Nadto 
posiada zbiór zabytków na Litwie z ziemi wykopanych, 
między któremi brązowy posąg boga wojny Kawas, po­
pielnice, Izawnice, i inne skarby zamierzchłej już prze ­
szłości. *** (z D. W.)
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tego Stolica Apostolska, nie widząc potrzeby dalszego 
znoszenia się z rządem, urządziła w początku b. r. hie­
rarchią kościoła katolickiego w Holandyi z własnego po­
pędu, podobnie jak się dawniój stało w Anglii. Krok ten 
Rzymu wywołał szturm -petycye ze strony zwolenników 
ultra -  protestanckiego kościoła przeciwko ministerstwu 
Thorbecke. Korona pochwyciła tę sposobność, aby się 
pozbyć zbyt liberalnego ministerstwa, mającego konsty- 
tucyą za s o b ^ , 'i  podnieść ścieśnioną władzę swą przez 
nakazanie nowych wyborów do drugiój Izby i powołanie 
do ministerstwa ludzi, nie mających w kraju zbyt wiel­
kiego imienia i wziętości. Ponieważ koronie więcej po­
dobno chodzi o polityczną stronę tego wypadku, aniżeli
0 ograniczenie wolności kościoła katolickiego, przynaj­
mniej w mowie tronowej i adresie nowej Izby, toleran- 
cya religijna i wolność wyznań uważane są za niezmienną 
zasadę konstytucyi i za wyraz usposobienia korony, mi­
nisterstwa i reprezentantów narodu; mam prawo domy­
ślać się , że organizacya hierarchii katolickiej nie dozna 
żadnych przeszkód, i źe w Izbach walka głównie o re ­
formy konstytucyjne toczyć się będzie.

Kwestya hanowerska nie wymaga na teraz dalszego wy­
jaśnienia. Projekt reformy Izby pierw szój, którąby chciano 
zrobić reprezentacyą samój arystokracyi, był dawniej 
w Czasie umieszczony. Spór na chwilę zawieszony roz­
strzygnie się po uchwaleniu budżetu i po powrocie króla 
z Londynu. Aby sprawa miała być zaniesioną przed Bun­
destag, o tćm wątpię. Hannower zbyt jest drażliwy w po­
litycznej swój udzielności, aby się wprost do Bundestagu 
po radę i pomoc udaw ał, nie doświadczywszy wprzód, 
czy powołaniem nowej Izby nie powiedzie mu się trafić 
do celu.

W konflikcie episkopatu Górnego Renu z państwami po- 
łudniowemi trzeba nam oczekiwać memorynłu, który bi­
skupi zebrani w Freiburgu w obronie praw kościoła wy­
dać postanowili, zanim dalsze skutki jego ocenić bę­
dziemy mogli.

Kwestyą małżeństw mieszanych samiście w tych dniach 
objaśnili. Pozwólcie mi tylko zrobić tę uw agę, źc wyra­
zów rozkazu gabinetow ego, który jest wypływem woli 
samego króla, nie można nazywać „ubliźającemi dla wy­
znania katolickiego*. Wiadomo, w jak wysokim stopniu 
dzisiejszy monarcha Prus jest religijnym. Z ust jego 
nie mógłby wyjść wyraz ubliżenia dla religii katolickiej. 
Wyrażenie „entwiirdigende Bedingung* w rozkazie gabi­
netowym odnosi się do składania przysięgi przed ducho­
wnym katolickim przez oficera protestanckiego, który że­
niąc się z katoliczką, ma pod przysięgą przyrzec, że 
dzieci w jej religii wychowywać będzie. Jestem przeko­
nany, że składanie przysięgi przez oficera katolickiego 
przed duchownym protestanckim w odwrotnym razie, król 
równieby za „niegodny* osobistego honoru oficera czyn 
uważał. Nie przypuszczam też , aby rozkaz wydany do 
armii miał w następstwie być rozszerzonym i do urzę­
dników cywilnych. Bądźmy z resztą sprawiedliwi, i nie 
dziwmy sio surowości przepisów kościoła p ro testan ck ieg o  
w obeo posuniętej do ostateczności, acz w dogmacie kon­
sekwentnej, surowości kościoła katolickiego w rzeczonej 
kwestyi. Nie potrzeba być obojętnym dla swojej religii, 
aby być sprawiedliwym dla wyznawców drugiej, zwłaszcza 
także chrześciańskiej. „Was dem Einen rech t, ist dem 
Andern billig“ .

Obecnie bawią tu : królowa grecka, arcyksiążę austry- 
acki Stefan, książę W aza, książę genueński, książę i księ­
żna holenderscy w przejeździe do Szwecyi. Zapowie­
dziani : książę Albert saski z młodą żoną i królestwo ba­
warscy na 3 lipca. —  Deszcze nie ustają, dziś zimno i 
dżdżysto jak w późnej jesieni, i bynajmniej nie zanosi się 
na zmianę.

P a r y ż  26 czerwca.
Znajdujemy się tutaj w szczególnem położeniu: we 

Francyi nietylko dzienniki lecz ludzie dobrze położeni, 
widzą pokój; kiedy w Anglii tak dzienniki jak lud ie sta­
nu widzą w o jnę / W Anglii ministrowie nie kryją się 
z mową, że wyczerpali wszystkie środki pokoju. P. d’Aze- 
g lio , ambasador piemontski, pisał temu parę dni z Lon­
dynu do jednego z przyjaciół w Paryżu: „Stan polityki
jest tutaj bardzo czarny; wojna jest prawdopodobną*. Mó­
wią , że ton pokojowy Constitutionnela i le Pays wyszedł 
z rozkazu Miresa, który potrzebuje aby likwidacya od­
była się en hausse, czemu rząd nie sprzeciwia się , 
w celu złagodzenia popłochu giełdy. Mówią, źe p. de 
Morny jest zdania iż do wojny nieprzyjdzie, źe gra na 
podwyżkę itd. L ’Independance tw ierdzi, że cesarz Napo­
leon słabieje i że Anglia utrzymuje jego odwagę. Bajek
1 plotek jest w iele, a prawda jest tylko jedna , tj. że 
Francya i Anglia trzymają razem i trz mają statecznie; 
że Anglia pokazuje w negocyacyach oględność, a Fran­
cya chęć odwetu za obrazę jakiej od Rossyi doznała. Ce­
sarz Napoleon chciał, aby sprawę wschodnią zakończył 
kongres w zamiarze powtórnego poddania Turcyi pod 
opiekę całój Europy i oddalenia wyłącznój opieki Rossyi, 
ale p- Kissielew oświadczył, iż cesarz Mikołaj na kongres 
się niezgodzi. Był to jednpfc jedyny środek, jaki zachód 
mógł przedstawić dla utrzymania pokoju. Ze swej strony 
Rossya niemogła się zgodzić i a n iego , boby utraciła 
wpływ na ludności grecko-słowiańskie. To też dlatego 
Francya i Anglia zbroją s ię coraz więcój, a Anglia się 
sroży. Lord Clarendon mówi w Parlamencie, że okólnik 
hr. Nesselrodego jest stekiem nieprawdy. Lord Clanri-

carde z ił w labie lordów projekt, przedstawienia a- 
dresu do krolowej w przedmiocie okólnika. Napoleon III. 
niepozostaje bezczynnym. W dzisiejszym Monitorze mia­
nuje on nietylko komendanta floty dardanelskiejf?), iecz k0_
mend anta lloty bałtyckiej. Pierwszym jest kon 'r-adm irał 
Barbier de H nan , p0(j tytułem : comendanl en chef de 
la station navale du Levant, a drugim w ice-adm ira ł 
Bruat , po Ytułem: commendanl cn chef de 1'escadre 
devolution a Ucean. Dwie te nominacye zrobiły w Pa­
ryżu w rażenie, pomimo źe były ukryte pod oględnemi 
tytułami. ° 7

Jak Francya i Anglia chcą wyjść ze sprawy wschodniói 
drogą kongresu tak Rossya chce z niój wyjść drogą me_
dyacyi Austryi. p. ,je Bruck miał otrzymać od Porty od­
powiedz, źe o rzucając powtórnie ultimatum rossyjskie, od­
rzuciła je z oględnością, zostawiając otwarte wrota do no­
wych negocyacyj. Cesarz ze swej strony miał obiecać 
iż czekac pędzie z przejściem Prutu dopóki nie odbierze’ 
wiadomości o skutku medyacyi. Jakim trybem ma iść ta 
medyacya, wyjaśnia to Assem blte N ationale , mająca sto-
SUj k- “jinotoHvni em‘ W edłus  le2° dziennika, Porta ma podpisać notę oypiomatyczną przedstawioną przozhr. Nessel­
rode, ale Rossya ma w tej samój chwili przesłać je j w od­
powiedzi noi ę , która j ej obawy zaspokoi. Francya a szcze­
gólniej Ang io, mają nje odrzucać zupełnie tej drogi utrzy­
mania pokoju, aie mają wskutek jej niewierzyć. Napoleon 
III. m.ał pokazać do niój odrazę.

Jak s^ ® Ŝ l e/ z,de zakończy sprawa wschodnia, trudno 
jeszcze Przewidz!eć- Interesa i miłość własna zachodu i 
północy ą y oźne aby spodziewać się można za­
kończę J p wy bez szkody jednój lub drugiej stro- 
"y> “ hnd, oh WOjny‘ m w i ^  źe Porl« nfua w po- 
w V m k  iest to n U(WaŹać Pr»Vści« Prutu casus belli.

? r»v na ’talu t  !  sPrzyra'erzone przeszłyby Darda-
p i i r ó to e  to L h  będzie Si? chciała wystawić Ro­sya? wkrótce to zobaczymy. Jak na dzisiaj, to jest tylko

wmdomo, źe tak Słowianie jak Grecy okazują usposo­
bienia mmój przychylne Rossyi, i źe jeżeli Rossya nie 
ebróci ^ęczm e  swych interesów, wpływ jej w Turcyi i 
w Europie mógłby na tóin ucierpieć.

We Francyi cisza jest zupełna. Pogłoski o aresztowa­
niach, były jak zwykle zbyt przesadzone lub nieprawdzi­
we. 1 ewna aguacya jest jednak niezawodną. Wiktor Hugo 
wystąpił z nowym pamflateni pod tytułem : l i s  ont fa it 
un roi. Ro aliśc i roznoszą kopie listu p rze ję teg o  r. 1815 , 
w którym król Murat robi surowe wyrzuty Napoleonowi 
Imu.— Wczoraj p. M ignet czy ta jąc  w Instytucie życie fi­
lozofa Jjutlroy, pozwolił sobie krytykować system napo­
leoński i powstawać na skasowanie nauki filozofii. Publi­
czność dawała oklaski w obecności księcia Murata, który 
musiał zakryć sobie oczy i udawać, że nie widzi i n ie- 
słyszy.. Mówią, że p. de M aupas został pozbawiony mi­
nisterstwa dlatego, ie  chciał wymarzyć spisek rojalisto- 
w ski i w m ieszać w n iego  C h a n g a rn ie ra ; źe  c e sa rz  o d ­
k ry ł in try g ę  p rzez  g łó w n e g o  a jen ta  p ro w o k acy jn eg o  itd. 
Inni m ów ią, źe  p. de  M aupas p a d ł ofiarą zaw iści k o le ­
gów, którzy się razem trzymali, kiedy on bogaty i nie­
podległy szedł sam. P. de Maupas nie długo zapewnie 
zabawi na ambasadzie neapolitańskiej.

Na ż danie sułtana, Abd-el-Kader podejmuje się ko­
mendy jazdy tureckiej, ale jako obowiązany względem 
Francyi, domaga się na to poprzedniego upoważnień a od 
Napoleona III., którego swym dobrodziejem nazywa

Na w ystaw ie  paryskiej znajdu je  się także portre’t ro ­
boty p. K aplińsk iego ,  ucznia Schellera. Portret ten ma 
piękne  zalety, . . . .  ^

Ks. Napoleon wyjechał do St. Omer. Tłumy licznie ze­
brano przed Palais-Royal, pożegoały księcia źyczliwemi 
okrzyki. Książe Napoleon umiał zyskać dla siebie u ludu 
prawdziwą sympatyą.

FraegW Wtjesiy
W kwestyi wschodniej podajemy dzisiaj pod Anglią 

korespondeneye paryskie londyńskich dzienników, zawiera­
jące niejeden nowy i interesujący szczegół, co do sta­
nowiska zwłaszcza mocarstw zachodnich w tój sprawie.

Francuskie dzienniki podają korespondeneye ze Stam­
bułu daty 16 b. m., nieznajuujemy w nich atoli nic go­
dnego wspomnienia. Artykuły rządowych dzienników 
tchną po większej części duchem pokoju. Sama tylko Pa­
trie zdradza pewną niespokojność. Pisze ona> £e porta j 
w razie przejścia Prutu pr*ez wojska rossyjskie, niestawi 
im wprawdzie czynnego oporu ale zaprotestuje w obliczu 
Europy, i odmówi wszelkie?0 wdania się w układy, do­
póki terrytoryum jej będz*e naruszone. Z resztą Patrie 
donosi, źe Porta bardzo surowe wydała instrukeye do wszy­
stkich dowódzców wojskowych, aby zachowując stano­
wisko ściśle obronne, wystrzegali się jak najstaranniej 
wszystkiego, coby powód dac mogło do zbrojnego starcia.

—  Ministeryum oświecenia i spraw duchownych w Pru- 
siech wydać ma w krotce memoryał w którym rząd udo­
wodnić pragnie, źe nigdy obowiązków swoich względem 
kościoła katolickiego nie spuści z uwagi.

Sprawa konstytucyi w Hannowęrze wkrótce rozstrzy­
gniętą będzie, przez wniesienie jej na najbliższy porzą­
dek dzienny w Izbie niższej. Ministeryum postanowiło nie 
ustąpić i jeżeli znajdzie opp°zycyą} zapewne przyjdzie do 
rozwiązania sejmu.

—  Monitor francuski poraź pierwszy ogłasza listę osób 
pozbawionych prawa noszenia orderu legii honorowój i

medalu wojskowego, w skutku wyroków sądowych. Z re­
sztą prócz kilku nowych aresztowań, niema dzisiaj nic 
z rrancyi d0 doniesienia.

—  Listy z Madrytu podają bliższe szczegóły o osta­
tniej zmianie ministrów. P. Calderon de la Barca, miano­
wany ministrem spraw zagranicznych jest dzisiaj posłem 
w Stanach Zjednoczonych, być więc może, źe podobnie 
jak p. Torre dAylon posady nieprzyjmie. Co się tycze 
nominacyi p. Pastor Diaz, ta niedobre sprawiła wrażenie. P. 
Pastor Diaz je s t bliskim krewnym p. Salamanca, i należy 
do stronnictwa przychylnego upragnionym przez królową 
matkę zmianom konstytucyi. Stronnicy zatem  konstytucyi, 
do których liczą się najznakomitsi ludzie polityczni Hi­
szpanii, widzą w tym wyborze niedobrą wróżbę.

Wiedeń 39 czerwca. Dzisiejsza Kor. Austryacka  
pisze: „Po wielu dziennikach umieszczono odpowiedź 
zbiorową reprezentantów Austryi, Anglii, Francyi 
i Prus, w Konstantynopolu na zapytanie W. Porty 
względem ostatniej noty księcia Menszykowa, wraz 
z podpisami właściwych dyplomatów. Wedle nade- 
szłych tu doniesień wszelkie powody nakazują po­
wątpiewać o istnieniu takiej noty, gdyż lubo repre­
zentanci czterech mocarstw porozumieli się w d. 31 
maja w swobodnej rozmowie nad równobrzmiącą od­
powiedzią, takowa wszakże przesłaną została Por­
cie osobno przez każdą missyę. Oświadczenie zatem 
dane przez reprezentantów czterech mocarstw jest 
jedno i toż samo, ale bynajmniej nie zbiorowe. K to  
chociaż cokolwiek wtajemniczony jest w znaczenie 
dyplomatycznych dokumentów, ten pojmie różnicę ja ­
ka w tych formach zachodzi.*

— Sąd wyższy krajowy dlaStyryi, Karyntyi i Kra­
iny będzie urzędował w Pradze.

— Równocześnie z organizacyą namiestnictw, na­
stąpi organizacya w'ładz szkolnych orzeczona już co 
do zasady; władze te na przyszłość będą stanowić 
osobny wydział przy władzach namiestniczych.

— Przez rozporządzenie ministerstwa skarbu za- 
kazanem jest, aby urzędnicy i służba przy sądach 
zajmowała się pisywaniem próśb i aktów za zapłatę

_  Statut namiestnictwa dla Serbii i Banatu usta­
nowiony został jak następuje: 1 namiestnik, 1 wice-

Z P- ? z f r ■ 4 radcow P° 3000, 3500  i 3 0 0 0  złr. a sekretarzy po 1 4 0 0  i 1 3 0 0  złr. 7 kon- 
cepistow po 800 i 700 złr. 3 tłumaczy po 700 złr. 
8  praktykantów konceptowych po 3 0 0  złr. 1 dyre­
ktor biór pomocniczych 1300 złr. 3 adjunktów po 
900 i 800 złr. 6 ofieyałów po 600 i 500 złr. 6 a- 
kcesistów po 400 i 350 złr.

— W celu obsadzenia posad w przyszłym w yż­
szym sądzie krajowym w Bernie (dla Morawy i Szlą- 
ska) rozpisano konkursa; prośby zanoszone być mają 
do 3 4  lipca.

NPan dozwolił ministrowi spraw zagr. hr. Buol- 
Schauenstem przyjąć i nosić następujące udzielone 
mu znaki honorowe: bawarski order ś. Huberta He 
sko-Kasselski złotego Lwa i Sasko-ernestyński do/ 
mowy order.

A n g l i a .
Londyn 3 6  czerwca. Globe podaje koresponden­

c ją  z Paryża donoszącą jako pogłoskę, że Cesarz 
Francuzów przesłał tnkże pewnego rodzaju ultima­
tum do petersburgskiego gabinetu. Nagli on w nim
0 spieszne rozwiązanie kwestyi: czy ma być wojna 
lub pokój. J. C. Mość nie przyznaje Cesarzowi wszech 
Rosyi prawa utrzymywania ciągłego stanu niepewności
1 w zb u rzen ia , k tóry  p raw ie  rów nie szkodliw ym  je s t  
dla finansów i h a n d lu , ja k  r ze c zy w is ta  w ojna. J e ­
dnocześnie  podaje  T im e s  list z  P a ry ż a  o tym samym 
p rzedm iocie:

„W publiczności tutejszej utrzymuje się nadzieja 
spokojnego załatwienia sprawy, a uawet zdaje się 
jakoby nadzieja ta w ostatnich dniach wzrosła. Do­
tychczas opierała się ona na oczekiwaniu, że Porta 
wszystkie żądania Rosyi przyjmie, dzisiaj zdaje się 
opierać na mniemaniu, że Rosya pomimo wielkich 
przygotowań czynionych nad Prutem, i w portach 
morza Czarnego, wojny prowadzić nie może. Utrzy­
mują, że siły  jej są strasznemi tylko na papierze, i 
że podobnież ma się rzecz z owemi ogromnemi przy­
gotowaniami. Obadwa te motywa równie są niedo­
rzeczne, a jeśli Rosya nie chwyci się ostatecznych 
środków, czego nikt zapewne nie prsgnie, i od cze­
go wstrzymywać ją winny własne in teresa ,  to ra­
c ze j zawdzięczać wypadnie energtcenej postawie in­
nych mocarstw, aniżeli myśli, jakoby nie była w sta­
nie drogą oręża Turcyą zmusić, afbo jakoby nie mia­
ła  po sobie prawa. W s z a k ż e  wielką mogłaby od­
nieść korzyść, gdyby jej s,9 powiodło dzisiejszy stan 
niepewności t i k  d a l ece przedłuży^ ażby zapóźno 
było opierać się iej kroczeniu. Rosya może wpra­
wdzie po zajęciu księstw naddunajskich wdać się 
w układy, *1° układy te mogłaby przeciągnąć aż do 
nadejścia pory, gdzieby wszelkie działanie flot stało 
się niemożhwem. Ploty rzeczone nie mogą długo na 
dzisiejszem stanowisku pozostać, a za nadejściem 
wiatrów równikowych miałyby przed sobą zam­
knięto Czarne morze, i Turcya przywiedziona była­
by do opierania się Rosyi własnemi tylko siłami.
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Tymczasem stoi w Odessie korpus 1 2  do lS ty s ięcz-  
nv, w Ciągłej gotowości do ambarkowama się, p w e-  
Ł z o n y  j»k «ndwią wypłynąć na p.erwsee skinie­
nie do ńieobronnej przystani Sizeboli , 3  mile nai p 
łudnie od Burgas leżącej i dominujące) « d  przystj 
Dem do tego miejsca. Sizeboli jest jedynym nieo 
bronnym portem ważniejszym, w zdłuż tego wybrze­
ża Ani Warna ani Burgas nieprzcdstawiają takiej 
korzyści. k " p « *  W i ą L i y / e  byłby wprawdzie 
tak strasznym , gdyby się atoh powiodło pr/yw .eąć 
nr cka ludność do powstania, na co zapewne rachu 
fa rzeczy w zięłyby zaraz inny obrot. Zapasy broni 
i strzeliwa towarzyszyłyby zapewne tej wyprawie 
i posłużyłyby do uzbrojenia powstałej ludności. 
Wyładow anie zatem takiego korpusu w Sizeboli, po­
staw iłoby go w możności obejścia Bałjianu, podczas 
gdy centrum armii posuwałoby się północną stroną 
tog i łańcucha ku p< łudoiowi. To wy lądowanie przy- 
sżłoby do skutku, za nadejściem wiatrów, niedozwa- 
amcych flotom w p ły i ąń Czarne morze, i Rosya 
zacząw szy się układać po przejściu Pruto, ° 8'*Sgn<i- 
łaby cele swoje naówcz*s. Turcya mogłaby plan ten 
pokrzyżować obstając przytem, aby Bosyame pier­
wej ustąpić z księstw musieli, zanimby rozpoczęto 
u Kłady’; w k żdym razie jednak należałoby spiesz­
nie przynaglić Ro«yą do jasnego oświadczenia się. 
Mówią, że rząd francuzki chciał na oKÓlnik h. abiego 
N • sselr dego odpowiedzieć i kategorycznej zażądać 
informacyi, czyli zamiary Rosy i są rzeczywiście spo­
kojne czyli też wojenne; w pierwszym przypadku 
Franeya gotowa usługi swoje ofiarować, aby zasz­
czytne dla obu stron uzyskać rozwiązanie, ale prze- 
dews/.ystkiem pragnie uniknąć wszelkiej dalszej zw ło ­
ki. Projekt do noty w tyra duchu miał być już go­
towy, ale p. K issielew  wyraził ze względu na w szy­
stkie interesowane strony życzenie, aby nie była o- 
głoszoną ani też urzędownie komunikowaną. Dalsze 
wdawanie się w noty, utrudniłoby tylko jego zda­
niem spokojne sprawy załatw ienie. Jedno rażące 
słow o, chociaż bez złej chęci użyte, mogłoby spra­
wić rozdrażnienie, któreby nowe pociągnęło za sobą 
nieporozumienia. Nie wiem czy to w skutku rady p. 
Kissielewa, ale dotąd odpowiedź na okólnik peters- 
burgskiego gabinetu uie odeszła. Z tego samego za­
pewne powodu, Monitor  żadnej dotąd nie zrobił nad 
okólnikiem tym uwagi.

w dogadzaniu potrzebom  gości, wzorowa. Jedno  co m ożnaby za­
rzucić, tj. może cokolwiek za wysokie ceny; niewspom inając o czćm 
innćm , pieczywo acz wyborne, znaleźliśm y droższe ja k  w Krakowie 
i Lwowie. —  N iezapom niano tćż o stronie poetycznćj, od k ilku 
dni je s t  m uzyka, do tąd  wprawdzie n iezbyt g ło śn a , lecz ja k  instru - 
m enta tu tejszą wodą przesiąkną, będą zapewne g łośn ie jsze , i wy­
starczą  tutejszćj potrzebie. Salę balow ą powitaliśm y jak o  dawną 
znajom ą, w k tó rćj jeszcze przed k ilkunastu  laty  wycinaliśm y ho­
łu b ce , może ona niejednem u tak  ja k  nam  m iłe rob i wspomnienia, 
lecz postępu ani w n ić j , ani w przyległe j jada ln i nieznaleźliśm y. 
T rzeba  się spodziew ać, i e  i ten  budynek wcale nieodpowiedni tak  
znakom item u zakładow i, będzie z kolei przebudow anym , albo u- 
stąp i miejsca innem u."

—  P anna L eśniew ska z tea tru  warszawskiego robi furorę w P e­
szcie , mianowicie w „Lunatyczce" B elliniego niezw ykły wyw ołała 
zapał, a  Gazeta Peszteńska  dodaje, źe zapał tam  nielada czćm obu. 
dzić się daje.

—  Pod Shipley w pobliżu Broadford rozpoczęto budowę olbrzy- 
mićj przędzalni, k tó ra  będzie niezawodnie największym budynkiem  
fabrycznym  na świecie i może wzorem dla tego rodzaju zakładów . 
B udynek ten  oddzielne będzie stanowił miasto, k tó rego  mieszkańcy 
jak b y  w republice falansterskićj żyć będą pracując razem , udając 
się do s to łu , do roboty  i na spoczynek za odgłosem  dzwonka. 
G łówny budynek fabryczny to  je s t  przędzalnia 5 5 0  stóp  długości 
m ająca, na  G pięter, cała z kam ienia z pięknem i architektonicznem i 
ozdobam i, stanowi niejako środek m iasta. Okna tćj fabryki z cał­
kowitych lanych szyb. Posadzki ceglane z cegły wydrążonćj d la 
lekkości i u trzym ania p rzew iew u, wszystkie w iązania i belk i żela­
z n e , w całym  dom u m ateryał ogniotrw ały. Od tego budynku roz­
chodzą się dwa skrzyd ła  na 3 3 0  stóp  długości tak  wysokie jak  
gm ach główny; budynki te  przeznaczone na  składy. DalćJ ogro­
mne niskie zabudow ania do przerab ian ia  surowego p ro d u k tu , który  
w prost do głów nego gm achu dostaje się i z tam tąd  przechodzi na 
skład  jako  wyrób gotowy. Do tćj fabryki zbudowano osobną drogę 
od Shipley, osobną kolćj żelazną z żelaznym  m ostem  cylindrowym 
ja k  sław ny m ost B ritania. M achiny parowe urządzone są w dwóch 
budynkach, a  kominy wysokie na 2 5 0  stóp stoją jak b y  dwie wieże 
przy w rotach fabrycznego m iasta. K otły  są umieszczone pod zie­
m ią i zasilane wodą z rzek i A yre umyślnym prow adzoną wodocią­
giem , inny k an a ł odprowadza wodę zbyteczną. Pod  tkackim  bu­
dynkiem  um ieszczona w ielka stągiew  z kam ienia m urowana miesz> 
cząca w sobie 5 0 0 ,0 0 0  galonów, zkąd  różnem i drogam i spływa 
dćszczówka ze w szystkich zabudow ań dla p łukania wełny, 
daleko od rzćk i je s t  fabryka gazu zasilająca 500(7 lamp. 
w ogóle fabryka głów nie na w yrób wełnianych tkanin przeznaczo 
na zatrudn ia  4 5 0 0  robotników . A by ich w szystkich m ieć w po.

Mówią dalej, że raąd francuzki polecił ministrowi ; b liż u , trzeba  im  było wybudować m ieszkania I pom ieścić wraz
s w o je m u  w  W iedniu, aby się starał dowiedzieć czyli I * familiami. W łaścic iel rozpoczął p r z e t o  b u d o w ę  ^OO domow,
tamtejszy gabinet zamyśla wytrwać W swojej neu- , k tóre  ̂ opatru je św ia tłem , ™ nty lacyą i ™ t X m S u n i , ta r- 
t r a l n o ś c i  i c o b y  p r z e z  t ę  n e u tr a ln o ś ć  r o z u m ia ł .  Jak ogrodek. Domy te  stan o w i, m iasteczko z szerokiem i u u  ,
D o w ied z ia łem , publiczność tutejsza wierzy W spokoj- g*™> kościo łem , szkołam i, łaźn iam i, kuchnią P ^ łic z n ą  trak  ) -  
ae rozwiązanie. W  jaki sposób takowe nastąpi, O ernią  i m nóstwem  innych pożytecznych. zabudowań. W łaścic iel tćj

tem trudno powiedzieć coś stanowczego: sądzą je ­
dnak ż e  Rosya w y d a  powtórną notę, w  której za­
protestuje przeciwko przypisywanym jej zaczepnym  
zamiarom, obok zapewnienia, że jedynym jej celem 
iest opieka nad milionami Greków, wyznawców tej 
samei wiary co ona Ud. P o r t a  z swej strony zapro­
t e s t o w a ł a b y  przeciwko zajęciu księstw naddunajskich, 
Austrya naówczas ofiarowałaby swoje przyjazne po­
średnictwo, i skończyłoby się na tem, żeby Porta 
żądania Rosyi przyjęła, ale nie w-tej formie, w  ja ­
kiej były przedłożone. W prawdzie są to tylko do­
m y s ł y ;  sądzą jednak powszechnie, że największe sta­
ranie zwrócone będzie ku temu, aby metracić dłu­
giego na układy czasu, gdy tymczasem zdaje się, 
jakoby Rosya przedłużać je zamierzała. Zapewniają 
zresztą, że s a m  Cesarz Napoleon najmocniej pragnie 
utrzymania pokoju.“ __________________________

kolei ic l. nóla. Fm-dyu. 8345. — a r. t* » t  lit. A 97’/,,
B. 11C1/,- Ont-Ucnao D»mpfsch. 770.

K u r s  k r a k o w s k i  28 czerwca. Banknoty austryao. żądają 95,
płac* 94 ‘/a. — T 'nek i kurunt ś. 102, pł. 101 Vj — Ruble srebrem  
nowo *1 p » r *  • — Cws.no>fie ry  nowo *. 1047, pl. 104. 
Cwancygśery sta re  i .  103*/, p |. 103 y ,.— Iroporyały i .  34 12. pł. 
34 5. — Dukaty aawtrysekie i holenderskie *• 1® 8, p ł. 19 5. 
ZOfmnkowo ż. Ł3 26. pd. 33 18.— Ł,ut>. J5#„taw»o neisŁio żądają 
97 pl. 96. — L isty s,*łio. i .  837 , p ł. 93.

K u r s  lw o w s k i  1  d n k  27go ererw ca. Dukat holrud. 5 »*r. 8 y.r.
D akrt ces. 5 s ł r .  12 kr. — Pólim peryał rw . 8 r t r .  59 k r .— 
lir,boi? ro». 1 z łr . 43 j k r. — T alar praski l  z łr .  36 k r. — Polaki 
k arnat i pięciozłotowa* i  t i f -  t^4 a u ra  listo r. z&st. w gal.
stan. Instytucie kredytow ym : Kupiono prócz kuponów tOO po 91 
* łr. 30 k r. w m. k .— Sprzedano 100 po 91 s i r .  30 k r .— Da­
wano z* 100 z łr . 91 kr. — — Żądano t i r .  — kr. —.

K u rs  w ie d e ń s k i  * dnia 30 czerwca. — Motsliki 93’/ , . — Nowa 
pożyczka- 6 3% , — Afciya B u f-o  wmd 1428 — Aacy* kolei śal 
*u). 22 2 7 ,. -  Agio od ilo la  15 7,, od srebra 9% .

K u rs  w r o c ła w s k i  a d. 30 cserw ca. — Banknoty aiw tryack. 3%  i .  
Banknoty polskie 98*/, ż - * L isty  nertaw se poiscre dawno i 
nowe 9 6 '/, 4- — L in y  łaa tew as p-tsnań. 4*/* l ‘-’4 3/, i . ,  dta
a**/, 9 8 1/, i  — Kolej K rak .-ą -ó .a j-n iią - 94 Ż.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
P iszą  nam z Iw onicza 2 6 go cze rw ca: „ J u ż  czerwiec się

kończy, a  jeszcze niem a z żadnych naszych kąp iel wiadomości; za­
pewne spóźnione w tym  roku  la to , i teraźniejsze deszczem  i zim ­
nem  przep latane pow ietrze, je s t  p rzyczyną, że m ało k to  m ógł się 
dotąd  w ybrać do k ą p ie l; mimo tego  tu  w Iwoniczu je s t  już  pięć­
dziesiąt i k ilk a  ro d z in , p raw da, że w tć j liczbie przew ażną wię­
kszość stanow ią Iz ra e lic i, lecz w szystkie praw ie lepsze pom ieszka­
n ia  są ju ż  pozam aw iane, i zdaje s ię , że tegoroczna pora kąpielow a 
będzie tu  bardzo ożyw iona; dotąd je s t  trzech  kapłanów  i tyleż le­
karzy, m ożna zatćm  liczyć na  starunek tak  duchowny jak o  i ciele­
sny. M y, co tu tejszy  zak ład  jeszcze  od pierwszych jeg o  zawiązków 
pam iętam y, a  przez ostatnie k ilk a  la t niem ieliśm y sposobności 
oglądać go, m usimy przyznać, żeśmy znaleźli wiele postępu; droga 
od gościńca do łazienek doskonała, w szystkie domy i dom ki nie- 
kosztownie lecz schludnie poodśw ieżane, parę  nowych przybyło, 
parę je s t  w ro b o c ie , łaz ienek  ilość pomnożona, ścieżki i mostki po 
spacerach porządnie u trzy m an e , trak tyern ia  o wiele lepsza ja k  da- 
wnićj, pieczywo dobre, k ilk a  sklepów  dostarcza praw ie wszystkiego 
czego m ożna potrzebować, uprzejm ość i gotowość ze strony zarządu

fabryk i m iliony kosztu jącćj zowie się Salta ire  i nazwę tę  dal swo- 
jć j osadzie. J e s t  to  udzielny p a n , od k tórego dobrego lub  złego 
powodzenia zaw isł los najm nićj dziesięciu tysięcy ludzi.

ł r z y j e c l i a U  d o  K r o k o w a  od dnia 28go do 29go czerw ca: 
W incenty lir. B obrowski, z  Ja s ła . Eugeniusz hr. D z i e d u s z y c k i , ze 
Lwowa. Jan  hr. Golejewzki, ze Lwowa. A l e x a n d r e  P a i f a i t ,  ze 
S tanisław ow a. L indenberger, z Bochni. Helena hr. Golejews a, 
z Horasymowa. Kornel hr. Golejewzki, ze Lwowa. W łzay s  »w 
W ojciechow ski, z Bogumina. Teolil W asilew ski, z Bogumina. Igna­
cy S tebnicki, z Sznoka. Amalia Szcnow ska, z W adowic.

W y je c h a l i :  W ła d y sław  i S tan isław  Żeleński do Grodkowie. 
Jan  Styozeński do Krynicy. Bogusław Hurodyński do Zbydniowa. 
Kajetan Nerenowicz do Tarnowa. Bednsrowski, Gwiazdomorski do 
Lwowa.

R E E R G L O G .

L eokadya z Życieńskich B oguszow a, od roku  przeszło przeby­
w ająca w K rakow ie d la  ratow ania zarodem  niewyleczonćj choroby 
zagrożonego ży c ia , w dniu 28  czerwca do lepszćj przen iosła  się 
ojczyzny. D łu g o le tn ie , niepojęte cierpienia całćm  wysileniem  swo 
jćm  nie zdołały  osłabić jć j an ie lsk ić j, pełnćj rezygnacyi i cnót 
chrześciańskich duszy, k tó ra  w św iatowćj jeszcze obsłonie p rzy­
św iecała otaczającym  j ą ,  tym  zaziem skim  b laskiem , jak im  B óg 
oprom ienia w ybrane swoje istoty. Sam a prawie w kw iecie dni swo­
ich , będąc ofiarą m ęczeństw a, na  k tó re  nigdy najlżejsza skarga 
z u st jć j n ie w y sz ła , nie jednę łzę  pośw ięciła cierpieniu drugich 
i nie jed n ę  o tarła  z bliźniego lica  współczuciem  i pomocą. D la 
tego m iłość węzłam i krw i najbliżćj z n ią spojonych, i w łośeianów 
dziedzicznego jć j w K rólestw ie Polskićm  m ajątku R adkow a i wszys­
tk ich  , k tó rzy  j ą  kiedykolw iek z n a l i , tow arzysząca jć j  do grobo- 
wćj d esk i, przejdzie w ich sercach jak o  najdroższy pom nik aż do 
ch w ili, w k tćrć j w yrok niecofniony razem  ich z n ią  połączy.

n . 429. OBW IESZCZENIE. (6*0) 

Dyrekcya oyólna Szpita li miasta Krakowa.
Ojwie.eozcnicm  * d iia 2 b. m. i r. do N. 371 w ydanem , D y­

rekcya ogólna podała do wiadomości powazochnćj, iż na dniu 20 
caerwca r. b. odbęd.io się w Jej biórze lioytooya prze* deklaracye 
opieczętowane, na wypuszczenie od dnia 24 t. ni. i r. w 12sto-le- 
tnią dzierżaw ę folw arku wsiów Rączua i Jeziorzany Szpitala Sgo 
Ł azarzu  w ła sn y c h , * zabudowanam i gospodarskiem i, gruntam i, 
ogrodam i, łąkam i i innciui przynaleźytośeiam i, w obwieszczeniu 
tóm wzmiankowanemi, od ceny złp. 4003 in plus ty tu łem  rocznego 
ozynszu ustanowionej. Gdy w terminie do odbycia tej lioytaoyi 0-  
znaozonym, nie z g ło s ił s ię , n kt z chęcią licytowania rzeczonej 
dzierżawy od ceny powyżej u .tanow ionej. przeto Dyrekcya ogólna 
odnośnie do rozporządzenia Rady Adm inistracyjnej pod dniem 23 
b. m. i r. da N 9974 wydanego, nowy te rm n  do tej lioytaoyi 
w Biórze jej na dniu 6 lipoa r. b. od godziny l i t e j  d o le j  z po łu ­
dnia odbyć sie m ającej, oznacza; w którym  życzący sobie tej 
dzierżawy, w “miejscu powyżćj wymicnionem, sk ładać mogą dc- 
kluraoye swoje niżój mtanuwionej na pierwszym terminie ceny 
złp. 1093 tytułem  czynszu rocznego, Vadium zaś złp. 1000 na pe­
wność złożonćj deklaraoyi w Kassie głównej Szpitala Sgo Ł az a ­
rza. Przyczein Dyrekcya ogólua oznojmuje, i i  n jko rzy rtn ie jsza  
dla Szpitala d ck laraeya , na przyjęcio zasługiw ać będzie; o in­
nych zaś warunkach dzierżawy, w miejscu gdzie lioytaeya odby­
wać sie m a, każdego ezasu w godzinach kancelaryjnych wiado­
mość powziąść można. — Kraków d. 25 czerw ca 1853 r.
(2 -3 )  Pfezydu]ąoy Maiewski. — Sekre ta -z  T yralski.

-----------------
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I m e r a t y .
w n e f e n o

INFORMACYJNE I KOIMISS0WE
p o w  s z e c Ii 11 e.

D ogadzając publicznćj potrzebie i powszechnemu życzeniu, na 
mocy upoważnienia przez P rześw ietną  R adę M iasta w dniu 25 
m aja b. r. do N ru  9 4 1 9  w ydanego—  otwieram  i prowadzić od tąd  
będę tymczasowo w Dom u pod L . 1 5 4  G. IX . przy Kochanowie

== Bióro Informacyjne i Kommissowe w ogólności s==
a w szczególności:

1) co do wydawnictwa d z ie ł ,  ich  korek ty  i re cen zy i, jako tćź  
tłóm aczeń na różne języki —  tudzież co do kom pletowania biblio­
tek , galeryi obrazów, zbiorów num izm atyki i starożytności —

2) co do pożyczki, jako tćż  kupna i sprzedaży tak  d ó b r , jako  i 
realności w mieście — .

3 )  co do podań w jak ich  bądź interessach do W ysokich  W ład z  
krajow ych —  zgoła załatw ianem i będą wszelkie czynności pryw a- 
tn o -pub liczne , do k tó rych  komu wyręczyciela użyć się będzie po­
dobało.

B ióro to otw artćm  będzie codziennie wyjąwszy Ś w ię ta , z rana 
od godziny 7mćj do l l t ć j ,  popołudniu  od 2ćj do 7mćj godziny —  
w nadzwyczajnym  razie zgłosić się m ożna zawsze.

K raków  d. 4 czerwca 1 8 5 3  r. J ó z e f  G ł ę b o c k i .

K urs papierów  poblicsnyclj \ pieniędzy.
I r d e ń .  Xu> za •  dnia 2Seaerw ca. Metaliki 6 -p ros
3 7/,.  — Kstoliki 47, -p roę. 84. — Metaliki 4-proc. 75 -

W ie d e ń
93 
4 -  pi 00. 
* eiągn

fre e .  19 1/, 
— Locdy*

10 kr.  4 7 .   P a ry ż  1 2 9 7 ,.— Akcy» B rakow a 1427. — Akoye

* 1850 f. 927 ,. _  s '/ . -p rc e .  48’/,*■ — t-  
% *.830 I- »»0. 30*'%. — Augsburg 109% .

s p o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e .
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W  biórze c. k. Towarzystwa gospo­
darczo - rolniczeg-o krakowskiego

znajduje się do sprzedania

4ro-konna p rzen o śn a , wyrobu p. E liasiew icza  z T arnow a. M ło- 
carnia ta , w edług czynionych prób  na wystawie T arn o w sk ić j, wy- 
m łaca na  godzinę od 3 do 4 kop ozimego zb o ża ; —  na wystawie 
zaś K rakow skićj w dniu 15 czerwca b. r. o trzym ał za n ią  p. E lia - 
siewicz publiczną pochwałę.

J S P ę -- W szelkie zam ówienia tak  na  m łocarnie 4ro-konne jako  
i parokonne, p rzyjm ują się w B iórze Tow arz. gosp. roi. krak . p rzy  
ulicy Szewskićj N . 3 3 5/6. ( 6 6 1 - 2 - 8 )

CYRK B. BERANKA
w którym  przedstawienie dawane będrie 
codziennie z odmiennym programem. Po-
ozątek o godzinie 7%.' (6 6 9 -1 )

Circus v, E. Beranek
ailtEgliohe V orstellnng mit verandertem  Program . Anfang 7 % Dhr.

K o ^ a v A jsw T  S o s o l « w * « ,  Redaktor odpowiedzialny. w Brukarso Csaco. Asifoai C*AT&4Źai i, *ar*fd*ea drukarni.


